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Dentysta M. KLEJNERT 
Zęby sztuczne najnowszych systemów na 
podniebieniu i bez takowego, na kauczuku 
i w złocie, wszelkiego rodzaju roboty mo
stkowe i korony złotf'. Leczenie, wyjmo
wanie zębów bez bólu. Plomby emaljowe, 
złott:, amalgamatowe, cementowe i t. p. 
PrzyJmuje codziennie od 9-.ej rano do 1-eJ 
i od 3-eJ po pol. do 8-ej wiecz. (384-8-4) 

ZE SPRAW WYCHODZTWA. 

Bal'dw cieka\\'c a charakterysty
czne odkt-ycia b. urzędnika wydziaJu 
emigracyjnego towarzy~lwa okrętowe
go "IJamblll'g Arnel'ika Linie" podaj<' 
Lygodnik „ Widnokrąg". DoLyczą u1ie 
prawdziwego piek!a emigracyjnego - · 
stacji kontroli i hal wychodźczych w 
llamblll'gn. 

·W halach \\'ychodźczych, na sta
cji Veddel, pod Huinbnrgiem, przeby
wa często jednocześnie po !50UO osób. 
Codziennie urnyślnL' puciągi ze stacji 
pogranicznych l. z. „ Regislerstation", 
zwożą setki wycli od ;i,có w wyslrnszo
nycb, wymęczonych jazdą, w rnalycb, 
wycofanych z obiegu wagonach czwar
tej klasy, czasem na\\'cl Lo\\'arowycl1. 
Takie stacje kontroli znajdnją się, mię-

dzy innemi, w Mys.lo\\'icacli, Toruniu, 
Puznaniu, Ostrowie, llo\"vic, Ejdkunach. 

Uola O\\'.ych stacji jesl nnslępnj~
ca: każdy emigrant. 111usi na jedneJ z 
niell otrzyrnnć slwierdzenic stnnu zdro
wia, odpowiad:ijri.ccgo wymagnnh m i 
p1·zcpisoin wludz ameryknr1skich i nie 
grożl);cego bezpn~rcd niem niebezpie
czeństwem ludności nierniecki<'j. Z 
l.ycli urz11dzeń ko1·zysl.ają lin.ie okręto
we nicmi1>c kie, sp1·zpdające S\\ c karty 
okręlo\\'e nu S\1 ych stacjach, ''lad za 
zaś, pod pozorem niepra\\'ne~o _prze
kroczenia gl'anicy, grozi opornym od
si.n wicniem na granicę rosyjsk<). 

SU1cje kontroli, to isi.nP biura 
werbunkowe, sklepiki, w klói'ych pod 
przymusem spl'zcdajc si(,' lowur 11aj
g01" "!,f, 

lGrnigrnnt, po otrzyma11i11 nH stu· 
cji kontroli zaświadczenia lekal'skit'go, 
że nie jcsl chory 11a żadną chorobę 
zaraźliwą (gJów11iP lrachomę i świerz
bę) spodzie\\'a się, żi> nic już 1Jie s~n
nie mu nu pneszkodzie do · wyjRzdu 
do A111cl'yki. Tymczasem po przyby
ciu do hal lrnmbmskich, znów zosluje 
pudduny oglQdzinom lekarskim. I Lu 
ukazuje się, że zaopnl.l'zeni w urzędo
we poświadczenia o pomyślnym si.anie 
zdrowia, są cho1·zy na te wlaśnie cho
roby, klóre slauo11·ią glówni-i, przesz
kod~ w cmig1·owu11iu. Nie pomaga 

żadne l.lomaczenie, żaden protest. Emi
granluwi każą n\Yl'acać ·do domu". 

ln1eres to doskonaly dla towa
rzystlra ukrętuwego. 

Przybywającego nci s lację pogra
niczuą, zluwionego prze:t. ageJJló\r \\'y
chodźcę, zmusza się do knpienin i;;zyf· 
knrty. Choćby już r.oial kupion~, mn
si knpit: dl'Ugą 1 bo w przeciwnym ra
zie żnndarmi grożą mu odeslaniPm na 
grnnicę. Ct.y wycllodźea odpowiada 
warnnko111 i przepisom wladz nmery
km1skich, czy jesL C'h1 11·y, czy leż nic 
- lo ngcmlów nic nic tbc·bodzi. Aby 
tylko zaplacil. 

Pasn:i.el', u klól'egn stwierdzają 
cltorobę dopirro w Llambul'gu, odsy
lany jcsL z powrotem do lej samej 
sl,1<'ji kontroli, k1ór.a wydalfl 111u iio:
windczc11ie o Lem, że jest zdrów. Za 
pt'zejazJ powrotny, oczywiściP, płaci 
wychodźea, za koszty pobytu w halach, 
spt·ylnie przedlużanego prze7, „obser
wację lckal'ską", takzc pJaci wychodź
ca. Wreszcie z szyfkarty tl'aci znacz
ną część. Zazwyczaj odbierają mu po
,lowę wartości: naiwniPjsi lracą c•aJko
witą snmę. 

Opornych, bardziej rozwilliętych, 
broniących S\1ych praw na podsla\\ie 
urzędowego świadectwa lekarskiego, 
wysy la się cichaczem, aby nie bndzić 
w innych poczucia slusznośr·i ich żą-

da1). Wmawiają im zresztą, ie zos
taną wysłani za pośrednietwem policji. 

Pozbawiony prawa wyjazdu do 
Ameryki wychodźca, sam nie wie, kie
dy znajduje się na drodze powrotnej 
do "dornu", którego już nie ma, bo 
wyzbył siQ na wyjezdnem wszystkiego. 

Hodziny cale zmuszane do pow
rotu z powodu choroby jednego z dzie
ci - płacą za podróż, pJacą bardzo 
drogo zn nędzny wikL w halach i wszyst
k~: Lo jest ściągane bezprawnie, gdyż 
o sylanie na granicę jest obowiązkiem 
Towtnzystwa okrętowego. 

Rząd wkłada na nie len obowią
zek z chwilą, kiedy sankcjonuje swą 
pieczęcią podpis swego lekarza na po
graniczu. DoplaLa za mieszkanie \V 
cnchnących halach i wikl są wliczone 
w cenę ·zy[kurty, ściąganie więc po
łowy wpłaconej snmy za kartę jesl 
grabież:!. 

Gdyby lekarz odrazu na granicy 
badał jadących i dawał sumienne zaś
wiadczeuia, oszczędzonoby wychodź
com wiele męczarni, wiele pieniędzy. 
Ale wtedy agenci nie otrzymywaliby 
po o - 7 rubli od glO\vy, a towa
rzysLwa okręlo\\'e nic mialyby olbrzy · 
mich zysków. 

Autor odkryć, p. Józef Brodzki, 
przytacza wiele przykładów lego stra
sznego wyzysku i bezprawia, cytuje 

8) Helena Buchnerówna. Wanda, ani na chwilę prawrn nie roz
stawała. się z myślami o ukochanym przez 
nią czlowiekn: budziła się z nimi i zasypia
ła i wciaż wiła i wiła teczowy wieniec rna
rzei'1 wsp'ótneg-o ich szczęścia. 

blask dawny, kwitnąca cera świeżość zwykłą 
i często ua wiedzaly ją j ald eś dziwne, czarne 
zadnmy. ~ PrOmieniu ~ 

ty mój jasny ••• 
N o "'W el a. 
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W dni kilka od owego µamiętncg·o dnia 
cichych, w g·łębokiej tajemnicy przed oto
czeniem zachowanych ich zal'ęczyn, Hemyk 
wraz z matką opuścił gościmrn prog·i pa1't
stwa Lorskich. 

Choć, 11a widok odjeżdż.ającej, nkocha
nej oso by. żal śctskal serce W an cl y, a łzy 
11amowane całym wysiłkiem -vvoli, tak blysz
czaly w oczach, jednak srnutHy, nparcie w 
niit wpatrzony WZl'ok Henl'ylrn, wlewal wiele 
otuchy, g·dyż zdawal się mówić: wrócę, wró
CQ niezadlugo po 1:n·omie1ł mój jasny. 

Matka Henryka. widocznie oclgadla ową 
nic rnHosną, jaka łączyła tych clwoje, a którą 
trawić teraz rniala tęsknota, spowodowAna 
gorzką rozh1ką, bo dług·o przyciskała Wandę 
do swej starczej piersi, a raz wyszeptała 
nawet: „nie martw si~ Wandeczkn". 

Oz9ste listy, jakie Wanda odbierah1 od 
Henry ka, jak meteol'y lśni<1cr., rozpra sz~tl y 
chwilowo mrocz11y stan jej duszy, krzrpily 
nadzieją i lag·odzily ostry ból tęsknoty. 

Pai'1stwo Lorscy pomału dowit>dzidi się 
o owej goqcej sympatji, jaką płonQli kn so
bie ci dwoje, z częstych listów, które nad
chodziły pod adresem Wandy ocl Henryka, 
wreszcie p. Lorskiej udało się raz nawet 
wydobycie tajemnicy od samej córki. 

Wandę dziwilo niepomiernie, ż.e zamiast 
spodziewanych przykrych nwag z trgo po
wodu, matka spojrzała n~L nią smutnie ,jakoś 
i ze słów pocieszająqch jakie udzieliła, wi
dać było, żo na.prnwdę jej w~pólczul'a i ro
zumiała. 'ro też Wanda ze zdumieniem prz<:'
konafa się: że w matce pod każdym wzglę
dem znalazła prawdziwą przyjRci{Jlkę i uozu
cin przywiązRnia tym silniejszym plomi<'niem 
zagorzalo w jej rlnszy. 

Tylko im.raz od kilku tygodni z g·órą 
Wandćl na przesłane listy do lle11!'yka, nie 
01lhierała żadnej wieści, niepokoiło ją to 
strasznie. Różne trwożne przypuszczenia ldę
bily się w jej mózgu, na <lrż<1ce, bolesne py
tania w żaden sposób nic mog·la znaleść od
powiedzi. 

Nil' pornagaly 1wrswazje matki. Wanda 
uie mogła utulić się w swym żalu, rozpa
czliwie lamala nieraz w Si.imotnoifoi rece i lka]a. 
łkała całemi niemal nocrn,mi. Oczy fej straciły 

Pani I.orska przerażona stanem córki, 
wlewHla jej przemocą prawie brom w usta. 
i tymwięcej troszczyła się o nią i strzegła. 

Aż wreszcie od matki Henryka nadszedł 
list do p. Lorskfoj. Wanda, która pierwsza 
zwykle chwytnła kaidą pocztę, poznała pie
czątki koperty z miasta W. i domyśliła się 
charakteru pisma staruszki. 

Ze drżeniem czekała wiadomości, jakich 
udzieli jej matka po przeczytaniu, o losie 
tajemniczym Henryka, lecz z pobladłej twa
rzy p. Lorskiej, drg·a.jącyeh niespokojnie ttst, 
nie można było nic pomyślnego wywróżyć. 

- Otóż W andeozko - siląc się na spo
kój mówiła p. Lorska-Henryk dość niebez
piecznie zachorował, lecz dziś jest już wszyst
ko dobrze, ale jako rekonwalescentowi wzbro 
niono surowo wszelkiej korespondencji, za
syła Ci przez matkę ukłony i obiecuje, że 
po powrocie zupełnym do zdrowia bezwłocz-
11ie nas odwiedzi. 

W andH nieco ochlonęla z dotyclrnzaso
wego przerażrnia, uśmiechnęła się nnwet ra
dośnie na myśl, .że Henryk może niedługo 
zawita w ich progi, tylko chciała jeszcze sa
ma porozkoszować siQ zasyłanymi jej ukło
nami i obietnicą przyjazdu Henryka. 

(O. c. n). 
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daty i nazwiska, załącza fotograficzne 
zdj cia zaświadczeń lekarskich. Nie 
można więc wątpić o strasznej praw
dzie. 

Gwałty pruskie w kościele. 
W kolonji polskiej w Berlinie 

przygotowano do pierwszej spowiedzi 
pl'ywalnie w języku polskim około 50 
dzieci. Dzieci te byly przeegzamino
wane p1·zez ks. Kurzawskiego, posla 
do parlarnenlu i zebraty się wraz z 
rodzica.mi i itu1ymi wiernymi na pol
skiej Mszy w klasztol'ze Dominikanów, 
gdzie jesl na wet ksiądz polak, podów
czas podobno naumyślnie wys!any. 

Gdy po skończeniu Mszy dzieci 
i ich rodziny czekaly na przyjęcie ko
munji, wyszedl jeden z zakonników i 
oświadczy! ostrym tonem że Komunja 
udzielona nie będzie, żądając opusz
czenia kościola. Gdy to nie odnioslo 
skutku i zebrani jeszcze czekali, uka
zał się dl'Ugi zakonnik z tym samym 
żądaniem. 

Wtedy w kościele rozległ się o
krzyk protestu wobec 11ieslychanego 
w dziejach Kościoła postępku. 

Zakonnicy wezwali tajną policję 
ktol'a zaczęła wypychać dzieci i ich 
rodziny z kościoła, a gdy nie mogli 
sobie i ci poradzić, wezwali z poblis
kiego odwachu 20 policjantów, którzy 
zjawili się niebawem pod dowództwem 
oficera policji z nabitemi rewolwerami 
i obnażonemi sznblami. 

Ofic'tłr staną wszy na stopniach 
ołtarza oświadczy!: 

"Wzywam was w imieniu prawa(?!) 
do opuszczenia kościola!" .Tednocześnie 
policjanci wyrzucali zebranych ze świą
lyni silą. 

Zaiste barbal'zyństwo prnskie nie· 
ma już żadnych granic, a oblęd haka
lY'styczny otumani! sfery rządzące kom
pletnie~ Niewątpliwie zajście to będzie 
przedmiotem ostrej intel'pelacji jak 
w sejmie lak padarnencie niemiec
kim. 

I~ A L 1~ N D A R Z Y l"i". .. 
Wsthdd ałoftca 1. 6 m. 12 r. 
Zach&~ „ a. 6 111. 06 pp. 
Otuaoić dala godz. Ił m. 60 . 

W1chdd kslQżJca a. o m. oo w. 
Złchdd • „ g. 8 m. 34 r. 
Przybyło dnia godz. 4 m. 11. 

Dziś: Gabryela Arch, Cyrylla B. Jer, D. K. 
Jutro: Józefa Oblubieńca N. M. P. 

Plqtek: Wolframa B., Eufemii M. 

W UóH krzvw~v. 
Ciemno wszędzie, głucho wszedzle. 

Adam Mlcklewlc2. 

Noc.„ śpi Lódź otulona majesta
tem ciemności. 

Tuk cicho„. przyjemnie ... A choć 
z głębi mieszkania dochodzi mię chra
panie, to jednak o śnie zapominam. 
Czegoś mi smutno„. nieswoJo. Zefiro
wym \\'iewem muskają ducha nastroje 
melancholijne, smęt11e, pełne liryzmu 
i sofoklesowskiego: .Niestety"! Zaduma 
filozoficzna ma to do siebie, że czło
wiek zaciera nią ślady w!asnych udrę
czei1, siejąc kwiaty wspólr.zucia na gle
bie chrzcściańskiego altruizmu z ową 
szczytnie pojętą samoofiarą greckiego 
stoika: "Cokolwiek się zdarzy, niech 
we mnie uderza". Niech inni nic cier
pią, nie płaczą. 

* 
Jakby na urągowisko stanęla za 

hzcslom "Krzywda" i zaczęła dziw11ie 
śmiać się z mych pobożnych intencji. 
Prnszę, też poufalość. Precz! Zawoła
łam stanowczo. Bylam w tej chwili 
wściekle odważna i postanowiJam na
trzeć jej uszu-za stare grzechy. Lecz 
ta ani myśli ze mną polemizować i 
śmieje ię swym starym, zapijaczonym 
gtosem: .Chi! chi! chi! Mościa Panno! 
Byłam, jestem i będę, a twoje roz
myślanie i współczucie psu na budę 
si~ nie zdadzą, Taki porządek rzeczy, 
aby ludzkość Cermentując-doskonalila 

GA Z E T A P A B J A N I C KA. 

KRONIKA~~~§§ 

~~MIEJSCOWA. 

Z sali odczytowej. 'Nigdy jesz
cze sa la Domu Ludowego nie by!a lak 
przepe!niona jak na odczycie w nie
dzielę ubiegh1. Nie lylko sala ale i 
scena by!a zajęta przez słuchaczów, a 
bardzo dużo osób odeszlo z niczem, 
zastawszy kasę już wyprzedaną. Do 
pewnego stopnia można by.Io to prze
widywać, gdyż na mównicy miaJ sta
nąc wybitny prelegent i znany pisarz 
Andrzej Niemojewski. 

A mówi! o Talmudzie, lej kwin
lesencji żydowskiej religii i moralnoś
ci. Sam wyraz Talmud oznacza·stu
djum, tak że naprz .• Talmud-Tom" 
znaczy uczenie się Tory, czyli zakonu. 
Talmud - to całoksztaH piśmiennic
twa pobiblijnego Leologiczno-prawnego 
i sklada się z 2 zbiorów komentarzy: 
mniejszego Jerozolimskiego albo Pale
slyńskiegó i większego Babilońskiego. 
Początkowo Talmud by! tradycją ust
ną, spisany zaś został w ciągu pierw
szych pięciu wieków naszej ery. 

Talmud, a nie Stary Testament 
stanowi istotę religii żydów, więc nie
słusznie nazpva się to wyznanie "moj
żeszowym", czy .starozakonnym•, za
miast - "talmudycznym", gdyż żydzi 
nie tylko nie są czcicielami Starego 
Tt-!stamentu, ale przeciwnie nawel zdo
bywają się na tak.i przepis: "Wszyst
kie księgi pisma Swiętego kalają rę
ce" (Miszna Jadaim IV,5). 

Jak zaś żydzi wypaczyli przepisy 
moralności zawarte w zachowywanym 
jakoby przez siebie Zakonie, dowodzi 
zestawienie Dekalogu z Talmudem; o
kazuje się, że każde z dziesięciorga 
przy ka zań znajduje w Talmudzie wpro t 
przeciwne lub niezgodne z moralnoś
cią przepisy. 

Przyklady: Nie będziesz mia! bo
gów cudzych.„; ale nieraz żyd przyj
muje chrzest \\' celu zyskania prawa 
z.amieszkiwania, podczas gdy żona i 
życie domowe pozostaje żydowskim. 
Il przykazanie; żyd może. zwolnić si~ 
z przysięgi nawet pr:i:y zaklęciu się . na 
Boga, aby tylko zachowal specjalne ku 
temu przepisy (Talmud IJJ,227-228). 
Nawet podczas przysięgania może jed~ 
nocześnie • w sercu odczyniać" przy
sięgę. Więcej jeszcze wszystkie 
przyszle śluby i przysięgi unieważnia
ją się w Dzień Sądny w pieśni .Kol 
Nidre" (Wszystkie śluby)(przepis Misz
ny-Nedarim Ill,l). A więc wiarolom-

się". "Tere-fere-kuku, moja pani", do· 
rzucam z przekąsem i chwyci\\'szy ~nie
nacka potwora za ręce przywiązałam 
momentalnie do mocnego stola dębo
wego. 

Zgrzałam się przytym niemiłosier
nie. Po niemiłej operncji postanowi
łam dać mu lepszą nauczkę, więc też 
całą parę natchnienia skierowałam w 
stronę opiewanego powyżej Judasza. 
Krzywda niewiele sobie jednak z tego 
zamachu robiła, wiedziala bowiem, że 
mi zabraknie cierpliwości i po chwilo
wym nieporozumieniu wypuszczę ją._ 
na wolność! Kuta bestja, chcąc mi się 
przypodobać, zaczęła śpiewać, a po
nieważ to już wielki post, więc na 
nutę: „Odpuść nam nasze winy"-pią
te przykazanie: .Nie 7.abijaj" i ósme: 
.Nie mów naprzeciw bliźniemu twernu 
t'alszywPgo świadectwa" . Dreszcz mię 
przeszedł po skórze, bo też Krzywda 
trafita w samo sedno. 

Zadowolona ze swego konceptu, 
jak pies po!ożyJa się u moich nóg, 
grożąc jednocześnie, że jeżeli za poe
tycznie ją przedstawię, to mię bez 
żadnego skrupułu ugryzie w nogę. 1 ... a
d na pociecha! Stworzenie złośli.we, ale 
glupie, upewnione moim przy1·zecze
niem uspokoiło się zupelnie i co, naj · 
lepsza, zachęcone chrapaniem sąsia
dów-zasnęlo. W to mi graj. 

Marzycielsko - refleksyjna natura 
buch na swoje pola, by snuć de li ka tną 
przędzę spostrzeże11 na rnolowidło in
dywidualizmu. 

Więc .Nie zabijaj". Oj, cudne 
słowa, powtarzane przez miljuny ust 
w pacierzu, gdzie najczęściej przez 
myśl przewija się pojęcie o śm i erci 
fizycznej t. j. dręczeniu ciała ludzkie-

stwo absolutnie uświęccne. V przy
kazanie. .Jeśli żyd chciał zabić byd
le a zabił człowieka; nie żyda, a za
bił żyda; dziecko' przedwcześnie zro
dzune, a zabiJ: dziecko zdolne do ży
cia, - jest wolny" (Miszna, Sanhe
dryn IX,2). A więc "goja" wolno za
bić. Ale jeżeli goj zabi! goja, albo 
żyda, lo odpowiada (Tosc!'ta Aboda 
Zara VIII,5). 

VII przykazanie. Jeżeli żyd ukradł, 
to wedJ'ug § 176, art. 12 Churzen Ila· 
miszpat powinien podzielić się ze swym 
wspólnikiem. Nieżyda wolno bezpo
średnio okraść t. j. oszukać go w ra
chunku i t. p., byle tego nie z~iarko
wat, gdyż imię boże mogłoby być znie
ważone. (Choszen Ilamiszpal § 348). 
To tylko p1·zyk!ady, ale analogicznie 
kwestja przedstawia się ze wszystkie
mi przykazaniami. 

Poza przepisami wprost urągają
cemi moralności, Talmud najeżony jest 
przesądami bądż barbarzyńskiemi bądź 
szczytnie zacofanemi, wreszcie hezsen
sownemi. Dość wspomnieć obrzeza
nie, kaleczące niemowlę i narazające 
j~ na ciężkie choroby a nawet śmierć, 
albo owo oćzyszczanie rytualne zwłok 
I.. zw. maglowanie trupów, lub mikwa 
w której żydówki muszą oczyszczać się, 
czyli w basenie napeJnionym niby bie
żącą wodą (w rzeczywistości jednak 
wody tylko trochę wcieka i wycieka, 
a raz na miesiąc zmienia się) j edna 
po drugiej trzykrotnie zanurza się i tą 
samą wodą plucze usia. Dalej skaka
nie do księżyca, rytualna rzeź hydta, 
"koszer i terefa" - czyste i nieczys
te i t. d. i t. d. 

· Dodać trzeba jeszcze różne wy
hęly do jakich talmud ncieka się w 
celu obejścia danego przepisu; naprz; 
nie wolno żydom frędzli przy ubiorze 
modlitewnym !'obić z kradzionej nitki, 
ale wolno ukraść wdnę i samemu nit
ki zrobić, wówczas będą to już nitki 
własne. Tak częste obmywa ni e rąk u 
żydów zdawałoby się ma cel hygje
niczny; tymczasem robią oni to dla te
go Żt! wierzą, jakoby na końcach pal
ców lokowały się zte duchy, któl'e 
trzeba zmyć; lak że do lego ll'ie jesl 
nawet polrzebna woda, ho jeśli niPma 
wody, to można oll'zeć ręce piaskiem, 
żwirem lub trocinami, czel'wonemi 1·0-
b.akami albo tranPm rybim (Beraqhot 
15 a, Orach Chajims HiO a1·t. 10). 

Jeśli jednak w stosunku do żydów 
lalmud zachowuje czasem jeszcze jakie 
takie pozory etyki, to już względem 

nieżydów, .gojów" (.goj" znaczy po
ganin), nie krępuje się niczc:m, i uś-

go, zwierzęcego, roślinnego. A po ma
coszemu traktowana bywa niel'az du
sza, kopnięta pod pfot zapomnienia, 
zdeprawow·ana, zbita, umQczona. Nad 
takim zabójstwem moralnym ludzie 
przechodzą do porządku dziennego 
i uśmiechem jowialnym, :i: dziwnym 
spokojem sobka. 

A tam.„ krzywda zrobi!a już swoje. 
Przeszla po stylowej świątyni ducha
czlowieka i harmonijną całość obró· 
cila w perzynę, że pozo.stało tylko w 
l'Uinie nietoperzowe hukanie narzekań 
a nad nią słońce, więc świadomość 
szczęścia. U stóp zaś rnin nieraz, o 
ironjo, turysta! mitośnik sztuki, czę
ściej podruzgotanych świąlyn, obser
wujący 7. ruin piękne hajobrazy może 
własnego szczęścia, 

W ogólnym biegu spolecznym nic 
się nie zmienia. Jednostka dumna ukry
wa w sobie zabójstwo duchowe, pie
l ęgnuje ruiny, a szanując w nich świę
tość własnego ukrzyżowania, śmieje się, 
jak mędrzec, co Izy po utraconej wie
rze w dobL'oĆ ludzką wymienil na tar
gowisku komedji, na tQczowy wianek 
śmiechu, na moc do walki z pod!o
ścią. To też, gdy porwie mlot umilo 
wan ej pracy do ręki- to wali nim w 
warsztat swoich przeznaczeń, aż serce 
rośnie, aż skry lecą. A ź tych skier 
zda się płynie trwale, a sza tańsk i e: 
"Wara odemnie"! I uciekają wówczas 
ńaga niacze Krzywdy, fa!szywi pr:i:y
jaciele. 

Zdaleka z tajonym podziwem, a 
widocznym politowaniem obserwują. 
ową ciekaw::i: jednostką. Z dumą przy
znają, że nie mają z nią nic wspól
nego. Bynajmniej się nie mylą. Rozpo
czynają wówczas kanonadę z trybuny 
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więca tak zabójstwo i oszustwo jak i 
wszystko, co tylko może być ze szko
dą .goja". Motywem talmudu w da
nym razie jest twierdzenie, że bliźnim 
jest tylko żyd. 
. Widoc~nem ~ię wobec tego staje, 
ze talmud Jako meelyczny kodeks ży
ciowy żydów uniemożliwia porozumie
nie się z niemi narodów aryjskich 
które w zalożeniu swej moralności ma~ 
ją pl'awość i to nie tylko względem 
s11·oich, ale względem wszystkich lu 
dzi. Rozliczne drogi jakiemi krocza 
le dwie kultury (jeśli tamto można 
nazwać kulturą) nie zejdą się, choć 
istnieją u żydów wyjl);lki w znaczeniu 
dodatnim, lak jak wśród należących 
do kullu1·y al'yjskiej są też wyjatki u
jemne. Nie o jednostki tu idzi~ ale 
jak się prelegent wyraził, o "k

1
1 ima t 

moralny" lak różny u żydóll' i u nas. 
Taką ogólnie była treść odczytu. 

Prelegenl zaznaczył że podał tylko za
rysy obranego tematu. Szczególo" sze 
dane i żród!owe udowodnienie chara- . 
kterystyki żydów czytelnicy znaleźć 
mogą w książce napisanej i wydanej 
przez NiPmojewskiego p. t. „Dusza 
żydowska w zwierciadle lalmudu"· 
książka ta w nader zajmujący sposób 
traktuje o Talmudzie i obyczajach ży
dowskich. 

Tl11m11ie zebrana publiczność g0-
rąco oklaskiwała mówcę. Po skończo·· 
nym odczycie przedstawiciele grupy 
robolników wręczyli p. Niemcijewskie
mu w kancelarji Towarzystwa wieniec 
'l napisem: .Polskiemu szermierzowi 
Myśli niepodlegtej - wolnomyślni ro
bolnicy. Pabjanicc 15/III 14". 

Ze związku zawodowego ro
botników i robotnic przemysłu 
włóknistego gub. Piotrkowskiej 
oddziału w Pabjanicach. Dnia 8 
b. m. w sali Tuw. Sporlowego, oclby
J'o się 'l.ebranie ogólne czJonków przy 
udziale 95-ciu osób, z ogólnej liczby 
przeszło 200 osób. 

Zebrnnie zagaiJ p. A. Szczerkow
ski stwierdzaj ąc prawomocność zebrn
nia i proponując na przewodniczącego 
zebrania p. I. Węgierskiego na co ze
brani jednoglośnie się zgodzili, Sekre
tarzem obrano p. W. Nowaka, aseso
rami zaś pp.: T. Lubońskiego, A. Miat
kows~iego i W. Kcmpfa. 

Sprawuzdanie z dotychczasowej 
dziaJalności oddzia!u od 4-go sLycznia 
r. b. do 7-go b. m. to jest za 9 ty
godni odczytał A. Szczc1·kowski, za
znac:i:aj::ic że delegaci prowadzący tu 
tejszy oddzial'. Związku niezaJalwial 

ósmego przykazania, odrzuciwszy prze· 
dewszyslkiem chrześcia11skie w swym 
założeniu etycznym: ,Nie". 

Charakterystyczne wówczas są ich 
spojrzenia, ruchy, uklony, rozmowy. 
A najciekawsze to zapylania i póJ
uśmiech. Niech się komu noga pośli
zgnie. IIo! ho! Wtedy s ię czai krzywda, 
ale już na dystans ordynarna, bez
wstydna, zla plotka i najbardziej ludz
kiego nieszczęścia chciwy· podly ano
nim. Tu jednak warto przypomnieć, 
źe i na równej drodze ludzi e lamią 
ręce i nogi, czr.go sama bytam św iad
ki em, a co każdemu szykuje hojny w 
niespodzianki los . Pieczętuje ten pe
wnik tezą Solona, by czlowiek nie byl 
dumny ze swego szczęścia, bo na dzień 
przed śmiercią może go spotkać nie
szczęście . 

Z pod stołu wyskoczyła nagle 
.Krzywda" i ucałowawszy m(ljc chude 
policzki, wyciągnęla się znów na zie
mi, szepcząc: "Racja, racja! Moralne 
zabójstwo, plotka, anonim - to moje 
najwierniejsze sJużki. Napisz o nich 
coś więce,j, Zrozumiałaś~" 

.Oczywiście zrozumiałam, lecz 
przykro mi się zrobiło na samą myśl, 
że w samotności, wśród nocy-muszę 
z takiemi nędzarkami się uparać. Lecz 
wytrwam„, Ach! Boże! Znpw marzenia 
napływają całym koro\\'odt'm do wyo. 
braźni i pieszczą rojami wspomnie11 
z czasow dzieciństwa, gdy życie było 
bajką, a Judzie-aniołami". Dziś już 
nie to, inaczej, bajka ucichla. Zostala 
komedja i uśmiech pajaca 

Pomimo burz i niepo;wodzeń ko
cham krainę .czarów". Snie dziecka 
wróć do mnie! 

Serce się luli do twoich ułud -



/ 
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dotychczas spraw ważniejszych ogól
nego znaczenia a jedynie najpilniejsze 
kwestje a mianowicie wynajęto lokal 
na biuro Związku i zaprnwadzono 
książki. 

Dla ułatwienia wpłacania lygod
n iowych skJadek członków powołano 
w tych fabrykach gdzie tego wymaga
ła potrzeba specjalnych Lak zwanych 
poborców w liczbi e 9 osób. Teraz 
składki cz!onkowskie wplywają regu
larnie. 

Oddzial liczy 195 czlonków. 
Dla załatwiania spraw bieżącyc h 

związku i czlonków wyznnczono dyżu
ry w Biurze stale codziennie od godzi
ny 6-ej do 8-ej wieczorem, w niedzie
le i św i ęta od 9-ej do 11-ej rano. Spra
wozdanie zaznacza że dalszy rozwój 
oddziału zależy tak od prowadzących 
jak i poparcia samych członków i jes l 
nadzieja że liczba członków będzie się 
zwiększać skoro inn e z' •iązk i po 3-ch 
latach fatnienia niemają .tej liczby 
członków co nasz w tak krótkim cza
sie. Sprawozdanie kasow~ odczylal 
skarbnik oddzialu p. A. Sniady za 
czas od 4-go stycznia r. b. do 7-go b. 
m. W przychodzie wpiso\\'e i składki 
czkon~owskie rb. 218 kop. 55. Rozcho
du 43 rb. 88 kop. 

. Przelano do oddziaJu w Lodzi rb. 
41 kop. 75, Pozostało w kasie oddzii'l
J'u rb. 132 kop. 92. Delegaci pracują 
honornwo. 

Następnie omawiano system wy
dawania zapomóg. W sprawie tej p. 
A. Szczerkowski referowa.J trzy poniż
sze wnioski: 

1) Wrazie utraly pracy członek 
ma prawo do korzystania z zapomóg 
w wysokości i przez czas· oznaczony 
przez Zarząd oddziału gJównego w Lo
dzi już w drugim tygodniu bezrobocia, 
jeśli jest członkiem Związku od 6 mie
sięcy, 2) Wraz.ie przymusowego braku 
pracy, c:donek należi);cy do związku od 
sześciu miesięcy ma prawo do zapo
mogi w wysokości: klo opłaca 10 ko
pięjek tygodniowo -- 3 rub., 13 kop. 
- 4 rub., 20 kop. - 5 rub. tygod
niu1rn w ciągu czterech tygodni licząc 
od drugiego tygodnia beZ!'obocia. 

Prawo do następnej zapo1uogi 
czlonek zyskuje dopiero po 20 tygod
niach. W wypadkach wyjątkowych 
Zarząd glówny ma prawo przedlu:i.yć 
zapomogę do siedmiu lygodni może 
też zredukować jej wysokość: 

Chorzy po wyzdrowieniu, 'pozos
tali bez pracy uważani są za bezro
botnych. Cztonek klót·y bez poważnej 
przyczyny odrzuci! proponowaną mu 

pL'zed olbrzymią potęgą krzywdy, któ
rą prawda życia zawiera. Niech zejdzie 
baśń, jak cudna zjawa i aniclskicmi 
skrzyd!y ucieszy zmęczoną ży.ciem myśl. 

* * 
Idzie, już idzie bajka, stara pocz

ciwa znaJoma z dziecinnych lal. Pa
Lrzy się na mnie jakoś dziwnie, jakby 
mię poznać nie mogla. "Czegoś mi się 
zmienila!" Szepce sama do siebie. 

Otula mię swą Lęczową szalą ma
rzeń, kloni dłonie niby lilje wodne na 
zatroskane moje czolo i mrużąc oczy 
podobne gwiazdom .zaczyna snuć pa
jęczą nić ułudy. "Posluchaj - szepce 
pieslfzotliwie-Nie bocz się na mnie! 
Cóż jestem winna że rzeczywistość 
mną pomiata!" "Ależ nie, cóż znowu!
odpowiadam wpólsenna, wpóluezygno
wana-SJ:ucharn. A za mną czytelnicy, 
nieprawdaż?" 

Zapominam zupe!nic o krzywdzie, 
która u mych nóg 'warnje. 

A bajka swoje: "Dawno to dawno , 
gdyś jeszcze dzieckiem by!a, wę!r·owa
ła po świecie Królewna szczęście cudno 
urocza, wypieszczona przez ludzkość 
calą. Zwiewna byln jak zefir, sloneczna, 
wonna niby lilje i konwalje l eśne . 
Wzdtuż powłóczystej szaty migotały 
nabrane purpurą maki i róże. Króle
wna mieczem tQsknoty podbijala serce 
człowieka. A kogo w wędrówce swej 
upodobala lego mieczem pasowa1a na 
rycerza miłości. Na klęskę lub zwy
cięstwo. Szlaf:naprzód, purpul'Owe maki 
i róże płakały po niej mnogością za
wodów, nieziszczonych, nieudanych 
turniejów. 

Aż razu pewnego, zmęczona wła
daniem siadta nad bt·zcgicm jeziora. 

G A Z E T A P AB J A N I C KA. 

pracę lub utracił ją z własnej winy przez 
pijaóstwo, kradzież towat·ów itd. traci „ 
prawo do zapomogi, 3) Wrazie wyjazdu 
w poszukiwaniu pracy jeżeli nie może 
jej znaleźć na miejscu członek zapisa
ny do Związku od trzech miesięcy ma 
prawo do zapomogi w wysokości kosz
tu bilelu III klasy i 50 kop. slrawne
go na dobę. Jeżeli prócz zapomogi 
na drogę otrzymuje jeszcze zapomogę 
na ulrzymanie, >: lrnll'ne wyplacane bę · 

dzie w kwocie 25 kl•P· na dobę. 
W dyskusji uad temi wnioskami 

zabierali gJos pp.: Oberle, Lnboński, 
Frachowicz, Olejniczak, Kostera, Brze
zowski i Lipi11ski. \i\inioski le zatwier
dzono jako dyreklywy dla delegatów 
na zebranie ogólne czlonków Związku 
w Lodzi. 

Za pomocą tajnego glosowania 
zostali wybrani na delegalów na ogól
ne zebranie pp. Chrnielnic:iek, Olejni
czak, Szczerkowski, Nowak, Węgierski, 
Lnbo11ski, Sulej i Oberle. 

W wolnych wnioskach referowal 
p. Olejniczak w kwestji utworzenia 
przy Związku Biura pośrednictwa pra
cy jako instylucji niezbęd1wj dla ro· 
botników. 

W tej kwestji zabierali g!os pp. 0-
berle i Szc:ierkowski i po królkiej dys-' 
kusji postanowiono, wnieść len pro
jekl na ogólne zebranie w Lodzi. 

Postanowiono, żeby delegaci zwró
cili się do zarządu głównego w Lodzi 
o podjęcie starań u władz w celu za
lega lizowania bihljoteki przy Związku. 

s. o. 
Z Pabjanickiego Rzemieślni

czego Towarzystwa Pożyczkowo
Oszczędnościowego. W niedzielę d. 
8-go b. m. o g•>dzinie 5-ej po poJud
niu w lokalu Stowarzyszenia Rzemieśl
ników Cb1·ześcjan odbylo się ogólne 
zebranie rnczne. członków Pabjanickie
go Rzemieślniczego T-wa Pożyczkowo
Oszczędnościowego. 

Po zagajeniu zebrania pl'zez pve~ 
zesa zarządu p .• T. Jlansa ttkacza), na 
przcwodnicziicego po\voli'lno P" E. Bo-.; 
ettcheru, który zaprnsil na asesnrów 
pp. J. Nowickiego, L. L>o11oiyńskie'go i 
A. Lofflera, a na sekretarza n. F. PisJ1 

karskiego. • 
Z odczytanego za rok 1913 spra

wozdania dowirdziano się, że w dniu 
31-g0 grudnia 1913 1·. T-wo liczylo 
członków 292. 

Pożyczek wydano 271 na sumę 
rubli 43,327. Wklady na oszczędność 
wyniosły rnbli 21,053 kop. 27, udzia
ły 8,661 rub. 

Zniechęcona chciwoścją ludzką, łzami, 
weslchnieniami, marzyła o j::\kimś no
wym powołaniu dla siebie, szczy tniej
szym, Ll'walszym. I oto poslan<lll'ila 
wrócić do rzesz "Utraconego szczęścia" 
by powrócić im chwilę slonecznej ra~. 
dości zerwanych z nią zaręczyn. A 
pierwszą napolkaną osobę miała och
rzcić mianem Najszczęśliwszej. 

Wracała zwolna na rumowiska, 
zgliszcza, zaczajone uroczyska rozpa
czy. A na nich ludzkie cienie płaczą
ce, zadumane. Królewna przelękła się 
tego widoku. Wznowiony czarodziejski 
miecz tęsknoly nie podziaJ·ał na rzesze, 
róże i maki padały glucho 1\a piachy 
i gJ:azy. Tysiące ust przeklinalo •jej 
wizję zwodniczą dążąc wąską ści13żyną 
ku nowej wladczyni o twarzy sfinksa, 
której na imię bylo Praca. Króle\'\•ną
szczęściem pogardzili poddani. A~ ra
zu pewnego. 

"Baju, baju będziesz w raju!• Wrza
snęlu naglf' zbudzona Krzywda i bez 
pat'donu za drugą moją naturę-marzy
cielstwo ugryzła mię w nog·ę, 

Sploszona bajka uciekJa na dalsze 
wyraje, pozostałam już Lylko z krzywdą. 

Przez zbytnie rozmarzenie puści

łam sznurek, a Krzywda wówczas urzą
dziJ:a mi taką okropną .bolącą detnon
stracjęu. Brrl Straszna afera! Przyrze
kam jej poprawę z potężnym biciem 
w piersi: .Moja wina, moja wina, moja 
bardzo wielka wina u. Krzywda jednak 
niedowierzając stanę la za moilll kl'ze
slem i. przechyliwszy .spasioną fizys" 
na lewe ramię, pilnuje mojej dalszej 
roboty. "Pisz prawdQ - wrzeszczy mi 
nad uchem bezlittJśnie. Mam chęć za
kląć nad nią po szlacheckt1, ale wstrzy
muje mię ból jej poczęslunku. 

Ogólny przychód wyniósl rubli 
3,821 kop. 88, wydatki 3,244 kop. 19 
czyli czystego zysku osiągnięto rubli 
577 kop. 69. 

Następnie zatwierdzono projekt 
budżetu wydatków na rok 1914 w su
mie rubli 1,840, upoważniając zarząd 
do przekroczenia tej sumy o 150/o. 

Z wniosków rady i zarządu ze
brani uclnvalili zmiany par. 64 i 71 
uslawy T-wa w tym duchu, ażeby po
ręc:iyciele odpowiedzialni byli solidar
nie, dopóki nie będzie całkowicie spla
cona zaciągnięla pożyczka; upoważnio
no Zarząd i radę do zaciągnięcia po
życzki w razie potrzeby, wprowadze
nia w czyn pośredniclwa i zaprowa
dzenia rachunków bieżących. 

\"f{ końcu zarządzono wybory na 
miejsce ustępujących. Do zarządu wy
brnni zostali pp. W. Gied'uwski i F. 
Hothe (ponownie) do rady pp. K. Mer
kert i L. Nys (ponownie). 

Obecny sklad Zarządu jest nas
tępujący: prezes p. J. Hans (tkacz) 
zastępca prezesa p. W. Gierlowski, 
cztonkowie pp. F. Rothe, A. Hllle i 
W. Rzepkowski. 

Do rady nall-'żą pp.: prezes F. Lo
renlowicz, zastępca prezesa K. Mer
kert, L. Bilski, B. Michalski, M. Ko
łacz i L. Nys . 

Ze Stow. Czeladzi Stolarskich. 
Jutro, to jest we czwartek dn. 19 b. m. 
o godz. 9-ej rano w 'ko ście le Najśw. 
Marji Panny odp1·awione będzie na
bożeństwo ku czci św. Józefa na które 
zaprasza s~vych człon\{ów Zarząd. 

Ze Stow. Równoupr. Kobiet· 
Ogólni? nadzwyczajne zebranie odbę
dzie się w niedzielę dn. 22 b. m. o go
dlinie 2-ej po poJ. w lokalu Slowarz. 
Rzem. Chrz. przy ul. Zamkowej 29, 
na które o liczne przybycie czlonków 
u p11asza Zarząd. 

Z Ochronki Katolickiej. W nad
chodzącą niedzielę w lokalu Ochronki 
odbędzi e się zebranie towarzyskie
" pud wieczorek" urozmaicony produk
cjami art'ys.tycznemi. 

1Wieqzór muzyczno-dramatycz- . 
ny Tow. Naukowego odbędzie się 
w nadcho<lzącą sobotę, a zapowiada 
się bardzo interesująco. 

Chór mieszany T-wa wykona z 
akomp. fortepjanu 2 numery: piękny 
oktet so lowy z chórem z II aktu op. 
"Mazepa" Miincheimera, oraz kilka 
scen ze slynnych "Widm• Moniuszki, 
prócz kilku piesni mniPjszych a ca 
pella Gounoda. Mendelssohna i Nos
kowskiego. 

* '* * 
Zbudzona z ukochanego, ale smut

nego snu uciek~m do moich dzieci. 
To ju:i., prawda. Tam„. w szkole. Moje 
biedne dzieci. Szereg wydziedziczonych 
z krainy czarów, której potężną siłą 
twót'czą jesl pieszczota matki. Widzę 
ich 7,yc~e .obecne, ich przyszłość. Bez
lilosne Ananke z cl1t'ześciańskim poję
ciem Opatrzności-co dla nich dobre
go slwol'zyly? W Grecji - Tajgiet; w 
Polsce-symboliczną Golgotę. 

Mc\wię o "wydziedziczonych". 
Pl'zyzwyczajone przez matki u stóp 

krżyża nad nędzą. swoją plakać. N ę· 
dzny, suchotniczy żywot moich dzieci. 
Zapadłe piersi, zapuchnięle od placzu 
oczy, owrzodzone ci1:1lo. Wierne nędzy 
fizycznej, etycznej i estetY,cznej. 

Idą ku mnie zl>iLą gromadką zwa
rzone kwialy, podcięle kosą. fałszywego 
ustroju spoJecznego. A Krzywda je 
błogosławi, nęci szerokiemi przywile
jami użycia i zużycia, kradzieży, pi
jańs lwa, rozpllsty, a może nawet zbro
dni. Biedne mate. Gdy się tak zwrócą 
z prośbą: .Proszę pani, niech nam 
pani opowie coś !ad n ego u. To slrach 
mi'i) ogarnia przed sobą, bo gdy im 
opowiem o Dobroci, Prawdzie, Pię
kności, to skrzywdzę je wdwójnasób, 
dając im &mulne poznanie krytycznego 
przeznaczenia. I wtedy otulam się w 
rozwagę, maleję, szepcę do siebie, nie
do czującej ludzkości : "Czyżbym i ja 
bylu krzywdą dla tych dzieci?u 

Jestem nieomal pe~·na, że z wy
żyn Olimpijskiego zapalu staczam się 
w przepaść .mernento mori", Tajgietu. 
I budzi się wówczas pytanie: "8kąd 
Krzywda rndem?" 

3. 

Znane z ,wielokrotnych występów 
estradowych w Lodzi (" lriou) pp. Leon 
Galiński (skrzypce), Stefan Tymowski 
(wiolonczela) i Zygmunt Szczepański 
(fortepian) odegrają kilka kompozycji. 

Weźmie leż udział w wieczorze 
młody śpiewak (bas) p. Jan Wystop, 
który niedawno z powodzeniem śpie
wal w Lodzi na koncercie kompozy
torskim J oteyki. 

Wreszcie Sekcja Dramatyczna T-wa 
urozmaici program wieezoru odegra
niem fat·sy w 1-ym akcie B. Gorczyń
skiego p. t. .Inteligent". 

Dziki wybryk. KomunikuJą nam 
o następującym fakcie, smutnym wielce 
przyczynku do kultury naszych miast 
fabrycznych: 

W ul:>ieglą sobotę po godz. 11-ej 
wiecz. dwie panie wracały do domu, 
idąc ul. Zamkuwą. Około domu .M 29 
jedna z nich zauważyła, jakby na nią 
coś parę razy kapnęło, nie zwracając 
jednak zbylniej na to uwagi wróciły 
spokojnie do domu. Jakież było zdzi
wienie tych pań, gdy rozbierając się 
spostrzegły że palta ich od stóp do 
głowy polane są jakimś smarem. W Le
dy dopiero przypomniały sobie one, 
że szedł za niemi mężczyzna dorosły 
z dość dużemi blond wąsami w ubra
niu robotniczym, a po za nim nikogo 
nie było. Osobnik ten popE>lniwszy 
karygodny czyn, znikl najspokojniej. 
Zlanie owym Uuszczem było tak obfi
te, że na drugi dzień można byto ślady 
tego obserwować na trotuarze. 

Zapytujemy, jaki cel miała dana 
jednostka o tak nizkiej kulturze, aby 
bezmyślnie zuiszczyć ubranie osób, 
które mu napewno w niczym nie za
winiły? Może słowa te dojdą do niego, 
więc niech wie, że iedną z poszkodo
wanych jest osoba ciężko na chleb 
pracująca, która swe zdolności i życie 
poświęciła tymże robotnikom, gdyż uczy 
ich dzieci! Fakt ten zaslug11je na bez
względne potępienie i żadnego Uoma
czenia, nawet gdyby nim powodowała 
jakaś zemsta, czego w danym wypadku 
niebylo napewno, w oczach nas.zych 
znalezć nie może. . 

Sprostowanie. W numerze po· 
przednim tsobotnim) w sprawozdaniu 
z kursó·w rolniczych zaszła pomyłka 
drukarska: na 3-ej stronie w 'I szpal
cie 15 wierszu powinno być: rzęsiste 
oklaski. 

Samobójstwo. W niedzielę ubie
głą o godz. 71/ 2 rano wystrzałem z re
wolweru w glowę odebrała sobie ży
cie zamieszkała na ulicy Niemieckiej 
Stanisława Strzałkowska, 24 lal licząca. 

* * * 
Krzywda uśmiechnęła się złowie

szczo. Z pod szarego, zużytego płasz
cza wyci:rnnęła kajdany i rzuciwszy 
na slół z łoskotem. wyrzekła z mocą: 
"To mię tuczy". 

Ach! Tak! Teraz już wyczulam 
źródło jej szalonego poczęcia. Zródło 
nosiło nazwę .Stuletniej Niewoli". 

Szybko mknęły fale represji .po 
źwirze szarych dusz ludzkich, żlobiąc 
wygodne dla Krzywdy koryto het, hel 
do motza zdrady, do oceanu upodle
nia. Zrozumialam wszystko. Glowa 
opadła na papier, ręka zwolna kre
ś liła tajemnicze wyżlob'ienia fal. Myśl 
z nadmiaru cierpienia złagodniala w 
sądzie o bliźnich i poczęla coś nucić 
o Mickiewiczowskim Konradzie. "Tsst 
nie pora jeszcze"-szepnęla Krzywda 
i jak duch zniknęła w przestrzeni. 

To ostatnie widać i ją najwięcej 
zabolało. Plakalam, jak dziecko bez
bronne wobec pocisków losu 1 dlugo 
jeszcze majaczyło mi w wyobraźni ar
gusowe spojrzenie Krzywdy. 

W o bee dokonanego a bolesnego 
faktu stulilam na pozór uszy... N a 
czółnie protestu prulam falę w górę 
Krzywdy, niepomna niebe:ipieczeńslw, 
nieświadoma jej wirów i głębin zdra
dzieckich. 

W walce z żywiołem pomaga! mi 
duch umUowuny, co świecił mi swą 
ciel'nistą, a niezwalczouą w pracy spo
łecznej -dolę. 

Z dlugiej lej zadumy zbudzi! mię 
w końcu świl tajemniczy i On. po
dając mi wiosło zapasowe do walki 
z olbrzymią potęgą Krzywdy - wy
trwanie. Antonina Zięckowska. 

• 
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Z C ESA RST\V A. 

X Fl'akcja kadetów w Dumie pań
stwowej wniosla interpelację nagłą do 
ministrów spraw wew11ętrznyd1 i woj
ny w prawie niezgodnego z prn\\'f.'m 
postQpuwania W)fldz przy zwalczaniu 
dżumy w okręgu Urnlskim. W i11ler
pelacji jesL mowa o tym, iż od polo · 
wy pa~dziernika do kol]ca grudnia w 
pow. Lbiszczeńskim zmurlo na dżumę 
4-00 osób, w tej liczbie 398 Kirgizów 
i 2 Ro jan. Zwalczanie dżumy odby
wało się w laki sposób; strażnicy ota
czali na pewną odlegl )Śt: zarażone 
mi jscowości lub chaty i nie wypusz
czttli nikogo, póki wszyscy nie wymar
li. Trupów naturalnie wcale nie grze
bano a dzieci zmarłych na dżumę wy
ginęty z głodu. 

- Ministerjum spraw wewnętrz
nych opracowało projekt o skasowa
niu jarmarków, których nadmierna i
ło 'ć staje się powodem, że włościanie 
nie mają możności zbycia produktu 
po cenie normalnej, wskutek zbytnie
go dowozu jednego dnia, - przylem 
staj~l się ofiarą przyjezdnych, zoqrnni · 
zowanycb handlarzy. Jarmarki mają 
być przeksztalcone na dnie targowe. 

X Zatrucie 174 kadetów. W ly
rliskim korpusie kadetów zalrnło się 
ciastkami 174 kadetów. Leknrze sl\\'ier
dzili ob ecu ość arszenik u. Stan zd ro-

o G 

wia wszystkich zatrntych poprawi I :;ię. 
Podejrzewana jest zemsta konkuren lów 
dostawców arlylrnló\\' spożywczych dla 
korpusu kadclów. 

X Skaznnie prof. Bandoniun de 
Courtenay. 1-'elersbur.ska izba Sf!down 
rozwnżnla ·prawQ profcs1Jra Baudl,niua 
de CtJ u1·tenay, polaka, pe ciągniętc• go 
do odpowi0dzialności za wydanie· bro
sznry o autonomiach narodu\YO~cio

wych w paóslwie rosyjskiem. 
Po parogodzinnej naradzie, sąd 

uznal Baudonina de Courlcnay za win
nego przQkroczenia arlykuJu 129 kod. 
karnego i skazal go na dwa fata twier
dzy, z wanrnkiem ch"·ilowego uwol
nienią. po z!oźeniu 6.000 rb. kaucji. 

Ządaną kaucję wnió<Jł gen. Babiań
ski, poczem profesora uwolniono. 

Z ZAGRANICY. 

+ Znknz emigrnc·ji w Austrji. 
Wielkie zaniepokojenie wywolalo roz
porządzenie ministra spraw wewnętrz
nych, zabraniahce emigrowania zagra
nicę wszystkim mężczyznom w wieku 
od lat 17 do :ł5. Granica aus trjacka 
jesl pilnie strzeżona i przepuszczani 
są tylko ci, którzy okażą paszporty, 
w których odnolowany jest "·iek emi
granta. 

+ Miljonowy Zl\J)iS J>Olski. Z111ar
ty przed kilku11aslu dniami w .Mona-

Ł o s 
MAGAZYN OBUWIA T. OBRĘBSKIEGO 
ŁODŹ, DZIELNA M 5. 
Poleca gotowe obuwie w dużym wyborze z najlep
szych materjałów podl1:1g naj~ow~zyrh fa~onó~ oraz 
meol11miczne z własnej wspolneJ fabryki, ktore to 
nie ustępuję zagranicznym i petcrsb. CENY BARDZO NIZKIE. 

Piotrkowski Sąd Okręgowy 
Wyt·okiem z dnia 25 Lutego (10 Mal'ca) 1914 rokn nukazal: I) Ogłosi1: 1111a
tlłoś<' Pawłll Kłysa. w n1. Pabjn.uicueh, 2) czas olwarcia upadłości oznaczy11 

na dzieri 3/lo Maja 1913 roku, 3) majątek upa.dJc.go w ~aklad~ie Slel!11achs~o
Kowalskirn przy ul. Konopnej .M 170 w m. PabJarn.cach 1. w m1es7~a~11u tar~ze, 
ja~ uiemni j wszędzie, gdzir się tylko lakowy okaze. op1eczęlu~vac 1 oddac d.o 
1·ozporządzenia masy upadlości, -I-) osobę upadłego za~ezpiec~yc przez od~anic 
go do więzienia O.la. dłużników w Warszawie. 5) Sędz1ą-Kom1sarzem zamiano
wać Członka Sndu Okręgowego w Piotrkowie W. M. Smereczy1'1skiego, Kura
torem zaś Ąqw.ol<ata Przysięgtcgo Kl'Zywickiego. o) wyruk ogl< sić w ustano
wionym pi-zez prawo porzi1dkn i kopję wywiesić w sądzie, 7) wyr<1k zaopa-
trzyć w rygor n<\tychmiast<1\\'ej wykonalności. za zgodność 

Teofil Krzywicki, 
Adwokat Przysięgły. 

Osoby interesowane powinny się zgłaszać ze swcmi pretensjami do 
masy upadłości „Pnwfa }(łysa'" chociażby lermin plalności j0szcze nie n~slr1-
pil, jąk rów~ież zawiadomić. K~r?tora t.ej_-że masy, l~b ·. ą,d Okręgowy w .P10Lr
kowic o maJqlku, sumach p1en1ęznych 1 rnnych naleznusc1ac:h, przypadaJ11cych 
od nich na rzecz upadłej firmy. Pabjanice, dn. 5/18 Mnrca 1914 r9ku. 

Adwokat Przysięgły Teofil Krzywicki 
Święto-Ja11ska Nsi 19. 

ltAGRODZONY MEDALAMI ZŁOTYM i SREBRNYM 

PIERWSZORZ~ONY MAGAZYN OBUWIA MĘSKIEGO DAMSKIEGO i DZIECIN. 
J. NOWAKOWSKI i 52 (dawniej M. Kapuściński) 

.J:, ÓD ~ PIOTRKOWSKA M 9 Ł Ó D i 
POLECA WIELKI WYBOR OBUWIA 

Dr. r&ED. J. SZWRRCWRSSER 
Ló<l:;., PIOTR KO wsn.A l~ 

Chęroby ••wnętrznę i nęrwo,.,e. 
Speojlllhitn ohorql1; żołąllkn, kiszek i 1ir1~0· 
mł~ny muterjl (rukrowa, podagra, otylo.sc, 
i t. d.), Niezbc;dne dla dJagnozy a.na!1z,x 
chemiczne i bakterjologiczne wydzielin 1 

krwi w laboratorjum wlasnem. 
Przyjmuje od 11- l i od !i - 7 i pól po po! 

D B D •t Łodż, Średnia 5 r. . "eJ ' telefon 33.79 
Specjalista chorób: skórne, wlosów, wene
ryczne, moczopłciowe i kosmetyka !~karska. 
L~czenie syphilisu Aalvar,nncm 1".rlkh- l latn 6o6 i 91 I 
(wśródlylnie) . l~czenic elektrycznościq, elektroliz11 
(usuwanie szpecqcych włosów) oświetlenie kanału 

(uretroskopia). Przyjmuje od 9 1
/, do •~'I • i od 5 - 8 

o o o W niedziele i świi:ta od 10- 2 pp o o o 

.„ Dla p'& 'dddolnA poo~ok~ln!A. „. 

chjum okulista lwowski, dr. Burzyński, 
zapisal dwie kamienice, wartości oko
lu rniljona kornn, organizacjom skau
ló1\· polskich. Kuratorami fundacji są: 
"SukóJ", "Macierz polska", tudzież ks. 
bisknp Bandurski. 

zmadego biskupa Wroclawskiego kar
dynaJa Koppa, który gdzie tylko mógl 
występował przeci\\ polakom i germa 
nizował wszelkicmi silami duclto\1 il'1i
slwo polskie pod11 ludne sobie. 

. -1- Sensi1cyjny z:unaclt w Paryżu. 
Zona ministrn skarbn, Caillaux, wl11r
gnęla wczoraj po polnd11in do Juknlu 
redakcji .li'igara" i slrzelilu 5-krnlllie 
z rewolwern do redaktora naczel1wgo 
Calmelle 'a. 

Ciężko raniony Cal mel te zoslaJ 
przeniesiuny do kliniki. 

Panią Caillaux aresztowano. 

+ Wyrok na morden·ów Świ· 
szczowsJdego. Wczoraj w Krakowie 
po północy ogJoszony został wyro.kw 
pt'ocesie o zabójstwo Ferdynanda Swi
szczowski ego, d yre k lora księga 1'!l i "Ge
bethnera i S-ka" w Krakowie. 

Trybunał zgodnie z werdyklem 
sędziów przysięgłych skazał: 1) Ko
brzyńskiego na śmierć przez powiesze
nie, 2) Gackil•wicza na śmierć przez 
powieszenie, i3) Lyźwińskiego na 12 
lal cięr.kiego więzienia, R) l\J'ajewskie
go na 12 lal ciężkiego wiQzieniu, 5) 
Godulę nn 4 tygoclnic wiQzi0niu, fi) 
Swierczyńskiego uwol n i ono. 

+ Gazcly galicyjskie i poznar'1-
skic poświęcają arlyknJy oś wietlające 
jaskrawo hakalyslyczn•! działalność 

z E N 
Pracownia Ubiorów Męskich 

W. Wvr~~~kiego 
ul. Tylna M 10. 

Wykonywa wszelkie roboty w za
kres krawiectwa męskiego wcho
dzące z materjałów własnych i po
wierzonych, roboty starannie wy
kończam. - Ceny przystępne. 

~ 
ODLEWNIA METALI 

ZYGMUNTA FRUZIŃSKl~GO 
W PABJANIOACH 

NOWO-FABRYCZNA 597 dom W-go Hillego 
Przyjmuje wszelkie obstnlunki z Rot
gussu, mosl111lzu, nl11111lulu111, cynku, 
cyny i łowiu, oraz wszelk. re11ernc. 

================[) 
KRA WIEC MĘSKI 

J. GABRYJANCZYK 
Pabjanice, ul. Niemiecka 9. 

Wykonywa obstalunki gustow• 
nie i TA N I O z powierzonych 
1: i własnych materjałow. n 

Duży wybór materjałów w sztukach i resztkach. 
279 12 6 

DOBRĄ SPOSOBNQŚ, ĆJ 
CEKY KOIKUHENCYJ~E 

kupna drzewa budulcowe• 
go, stolarakiego wszystk. 
gatunkow, oraz opałowe. 

Tartak „l{olumna" pod hasklem 
przy szosie poczta łask, J. Szwejaer. 

+ Dziennik prirnański w dalszym 
ci:i,gu og.laszn dokumenly z archiwum 
"Oslmarke11verri11u", klórt> zawierają 
do.snd 1 1ą, churaklf.'ry~tykę sekretal'za 
konsulatu nicmieckit'go \Ie Lw(J'wie, 
l~aulera, jak widać jednego z najfana
tycz11iejszych ajentów hakaty w Gali
cji i zacięlego wroga polaków. 

+ Dzilii wybryk sufrażystki an
gielsldej. W londyńskiem muzenm 
zwanern "Nalional Galle1·y" sufrażyst
ka Richardson uszkodziJa znacinie 
przez rozdarcie cenny znany obrai 
Velasqueza „Venus", oszacowany na 
400,000 rb. Hichardson rozdarJa ob
raz toporkiem. Miss Richardson a
resztowano. Oświadczyla ona, że znisz
czyła. wizerunek najpiękniejszej kobie-

• ty w mitologji na znak protestu prze
ciwko rządowi, klóry zniweczyJ p. 
Pankhul'sl, najpiękniejszą cliaraktercm 
swym kobiclę l1istorji wspóJcz0snej. 
Knslosz .Nalionnl Gallery" Turner 
oświadczyJ, że wartość arcydzieła Ve
lasqueza zmnicj.szyla się na t'ynku sztu
ki o 100,000 do 150,000 l'Ubli, pomi
mo, że nap1·awa cenneg<• obrazu kosz
tować będzie lylko 1,000 rb. 

I A. 

NOWE 
KURSY 

NOWE 
KURSY 

Łódź, Piotrkowska 65. 
P a b j a n i c e, Długa 4/6. 

I 

Zamiast I ~ 3 lat 
Tylko 5 miesięcy cb:ie1111y kurs 
lub IO miesięczny wieczorowy. 

Za pomocą naszego pewnego i wy
próbowanego syKtcmu naucznuill (je
dyny do tej pory egzystujący), wy
starcza wyżej wzmiankowany okres 
czasu w zupełności, aby si" wyspe
cjalizować na: 1 J majstrów tkackich, 
2) monterów warsztatów tkackich, 
3) Rvsowników wzorów tkanin, 4) 
Oeseniarzy, 5) Wybijaczy kartonów 
- - G) Snowaczy i t. p. 

Bliższe szczegóły w loknlu kur~ów. 

Jos. Ronach i S·wie. 
~ / 

Przy zakupie towarów pro
si my powoływać się na ogło

szenia umieszczane w „Ga
zecie Pabjanickiej''. 

2 bryczki amerykanki ki~~t~e,d~0t:!a~ 
rów jednokonną używaną sprzedam bardzo 
tanio. Lódź, Piotrkowska róg Czerwonej 
.N'2 1, wiadomość u stróża. (3-1) 

P ' I c och przyjm Uje ObSta-racowma pon l lunki na: Pończo-
chy, Skarpetki, Dziecinne oraz nadrabianie. 
UW AGA: Dla robotnic i służących wyrobY. 
po cenach niskich. Wiadomość w Redakcji 
.Gazety Pabjan." (2-1) 

!!i!!!!!!!!!!!!i!!!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~i!!!!!i!!!!!!!!!!!!!!i!!!!~ ~--!!!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!!!!!~~!!i!!!!!!!!!i!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~!!!i!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~!lii"\ 
i i ..,... PROGRAM.Ili 

Za lled ktora i Wydawc~ St. STEFAN. 

PROGR.!!!!,: ....- Od Wtorku 17-go do Piątku 20 ... go jWaraa \\tiąazn e. ~ 
DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń. POGRZEB GENERAŁA SKAŁONA zdjęcia z natury. 

ł Ud a ml• ł o s" ci• Wspa~iały ~r~mat 
,...„ . w 5-crn częsciach. 
I Z A W R Z A Ł B Ó J, wielce komiczne. W Y P R A 'V A. N A B IG O R S I{ I P I K, wspaniała natura. 
Zmiana programu we Wtorki i Soboty. - Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wlecz. w niedziele I święta o godz. 3 po pnłud. = OyrekcJa. 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa · 11. 




